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M U S IM Y  KRĄŻYĆ ZE SŁODKIMI SŁO W Y I OSZUKAS- 
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P r o j e k t  p ,  R o s e g o

Przymusowa organizacja przemysłu i handlu
Totaliśca s a n a c y jn i  p rx y  r o b o c ie

W  gabinetach na ul. Elektoral­
nej smaży się obecnie pod kierun­
kiem  wicem in. Rosego nowy pro­
jekt przym usowej organizacji 
Przemysłu i handlu. Projekt ten, 
ktoreyo głów nym  patronem jest 
*'cen im . Rose, w yszedł z biur

planowania Ozonu, gdzie opieko­
w ał się nim b. minister R ajch- 
man. Grupa totalistów  ozono­
wych i grupa „Zaczynu" przyło­
żyły również sw oją rękę do jego 
opracowywania.

Na czym  polega projekt?

K rótko m ów iąc: wszystkie ga­
łęzie przemysłu i handlu mają być 
zorganizowane w  związki przy­
musowe, na których czele staną 
delegaci M. P. i H. Związki w sto­
sunku do branż, a delegaci M i­
nisterstwa w stosunku do związ-

Zm ia n a w  Syndykacie hut że la za

C z e s k i  ż y d  P e t s c S i e k
kupił firmę „Elibo?"

D on osiliśm y  sw ego czasu, że 
w  zw iązku z reorg a n iza c ją  hut­
n ictw a , u stęp u je  dotychczasow y  
dyrektor Syndykatu hut żelaza 
P B olesła w  G rodzieck i.

■lak dow iad u jem y się  obecn ie, 
zm iąna ta  została  dokonana ju ż 
i  m ie jsce  p G rodzieck iego  w  Syn 
dykacie hut za ją ł gen. D ąbkow - 
aki.

P . G rrdzieck  w raż z jed n ym  z 
W yiseyeń  uraęaników r. M in ister­
stwa P rzem ysłu  i H andlu  ob ją ć  
m a k ierow n icze  stanow isko w 
f irm ie  „E lib o r " ,  k tóra  ostatn io  
ku p ion a  została  przez czesk iego 
żyda, Pęczka, zn an ego z antypol 
sk ich  w ystąpień .

T ra n sa k cja  kupna „E lib o ru "  
przez P ęczka  dokonana aostaja 
o czyw iśc ie  okóln ą  drogą w  ten

n *
sposób, że zakłady K oh en loh ego  i je s t  rów n ież Peczek, kupiły  w ięk 
na Śląsku, k tórych  w łaścicie lem  | słość ak c ji „E lib o ru " .

Sąd Apelacyjny za tw ie rd z ił
W y r o k  ń a  d y r e k t o r ó w

T-w a dla impregnacji podkładów kolejowych
Sąd A p e la cy jn y  og ło s ił w yrok  

w  p roces ie  P olsk o  - B e lg ijsk ieg o  
T ow . dla im pregn acji pod k ła d ów  
k ole jow ych , k tóre  dopu szcza ło  
się system atycznych  nadużyć 
p rzy  nasycan iu  podk ładów  oraz 
p osłu g iw ało  się na szeroką skalę 
rozw in iętym  system em  ła p ow n ic­
tw a.

W  Sądzie O kręgow ym  dyrelcto 
rów  T ow arzystw a  sk azan o: H op- 
pena na 3 i pół, J a cob in ieg o  na 3 
lata w ięzien ia , prokurenta L u d ­

w ika G eldblum a na p ó łtora  roku 
oraz za rzą dców  ok ręgow ych  na- 

1 syca ln i k o le jo w y ch : W arżańskie- 
go, B erezow sk iego, N iem ińskiego, 
Żydenkę, G elbera, Stan isław sk ie­
go po 2 lata w ięzien ia .

Sąd A p e la cy jn y  uniew inn ił 
S tan isław sk iego i Gelbera, na 
w szystk ich  zaś pozosta łych  oskar­
żonych  w yrok  za tw ierd ził, zaw ie­
sza ją c  jed yn ie  w ykonanie kary 
B erezow skiem u, N iem ińskiem u i 
Żydenee.

Mordercy sieroty Kllsia
skazan i na bezterm in ow e w ięzienie

ków byliby swego rodzaju dykta­
torami, regulując rozm iary pro­
dukcji, wyznaczając ceny i raba­
ty.

Projekt p. Rosego jest jeszcze 
jedną niefortunną próbą w pro­
wadzenia na teren Polski w yk o- 
szlawionych pom ysłów  korpora­
cyjnej organizacji kupiectwa 
Przem ysł i handel me odmesie z 
tego projektu żadnych korzyści. 
Zbiurokratyzowana organizacja 
gospodarcza przyniesie . jedyną 
korzyść... w  postaci kilku tysięcy 
nowych posad i  m ożliwości w pły -

Historlę potwornej zbrodni rozpa­
trywał Sąd ApUacy.ny zajmując się 
sprawą zamożnych kolonistów nie­
mieckich spod Rawy Mazowieckiej, 
Marii 1 Wilhelma mak. Rozner, któ­
rzy nakłonili dwóch swych nieletnich 
synów do utopienia będącego na ch 
wychowaniu sieroty Erazma Klisia.

Chłopiec, rówieśnik synów Rozne- 
rów, był dziedzicem parowłćkowego 
Solwarku 1 w umyśle Roznerów zro­
dził się plan zawładnięcia tym ma­
tołkiem przez usunięcie w drodze 
zbrodni małego Erazma. W razie 
śmierci chłopca, spadek przechodził 
bowiem na Roznerów.

Aby wprowadzić w czyn swoje pla 
ny, Roznerowie wciągnęli synów: 
10-letniego Eryka i 13-letiilego Wal­
demara, polecając im utopienie siero­
ty w czasie kąpieli i obiecując za to 
po 2 zł. na cukierki. Obaj chłopcy wy­
wabili Kłisia nad rzekę i tam utopili 

ten sposob, że starszy Waldemar
w ów  na tym  terenie dla sfer, k tó- cl itfycił go za głowę, Erik zaś za no- 
„ d ,  patronat „a d  pn.-J.in, „ n a p o - ‘S j #  
darstwem jest co najmniej m epo- | C;Ł
żądany. Zbrodnia wydała się, gdyż w cza­

sie dochodzenia obaj chlopoy przy» 
znali się do utopienia na polecenie 
rodziców swego kuzyna.

Sąd Okręgowy skazał Roznerów na 
oezterminowe więzienie, i3-letniego 
Waldemara polecił umieścić w zakła­
dzie poprawczym do czasu zyskania 
pełnoletności, Erika zaś zwolnił ja­
ko nie mającego rozeznania swych 
czynów.

Sąd Apelacyjny zatwierdził ten 
wyrok.

dami,

Chmurno
i deszczo w o

P ogoda chmurna z drobnym i opa 
zwłaszcza na wschodzie, a Z 

przejaśnieniam i na zachodzie kra­
ju. Temperatura bez w iększych 
zmian. W iatry zachodnie, przyziem  
ne umiarkowane, górne około 50 
na godz. chm ury w arstw ow o - k łę- 
biaste o podstawie pow yżej 100 m. 
Przejrzystość powietrza dość dobra, 
tylko chwilami słaba.

N iespodziew ana w iadom ość ze-1 w alczy z przew lek łą  chorobą  
lektryzów ała  P olskę. W ielk i przed płuc. A le  c iężko ch ory  tw orzy ł 
staw iciel polsk iego dram atu, p i-[ .sw e  arcydzieła  r n ikt ż  nas n ie 
sarz na w skroś n a rod ow y  i katu- przypuszczał, żę kres jest tak b li-  
lick i, K a ro l H ubert R ostw orow sk i I sko.
n ie ży je !

O sw oiliśm y się ju ż  o d  lat k ilku 
ze św iadom ością, że znakom ity 
tw órca  „Ju d asza", „K a lig u li" , 
„M iłos ierdzia ", „N iespod zian k i"

Inź. DoboszyAshi znóto przed
P ie rw s zy dzień procesu lwowskiego

sadem
L W Ó W , 4. 2. P rzed  Sądem  

P rzysięg łych  w e  L w o w ie  rozp o ­
częła się rozpraw a apelacyjna  
P rzeciw ko inż. A d a m ow i D o b o - 
szyńskiem u, oskarżonem u o zor­
ganizow anie najścia  na M yślen ice  
^  czasie k tórego  m iano dopuścić 
Sl9 szeregu przestępstw .

P rzew od n iczy  rozpra w ie  sędzia 
D ysiew icz , w  skład trybu na łu  
^ ch o d z ą  sędziow ie: M ichale, i
-rranken, sędzią zapasow ym  jest 
•• O lchaw a. O skarżenie popiera 
Prok. O lszew ski i prok. O lberek. 

a ła w ie  obroń cze j rn. in. zasie- 
adw . P ierack i, S typułkow sk i, 

zerw iński, P ozow sk i, M acieliński
1 Maciejko.

L A W A
P R Z Y S IĘ G Ł Y C H

nz D oboszyń sk iego  d ostarczo- 
4 o  sądu pod eskortą  p o lic ji i 

°zp raw a  rozpoczęła  się k ilka m i-  
u po 9 -e j. Na w stęp ie  p rzew od - 
*Cz3cy  trybu na łu  przystąpił do 

"Praw dzenia obecn ości sędziów  
jJ ^ s ię g ły c h , po czym  w  drodze 
osuwania ustalono następu jący  

p , ad ła w y  przysięg łych : W iktor 
rościel, L eon  W ójc ik , Ignacy  

g> .® ^*ki, K a ro l Stefan  P rzy b y l- 
• K arol M arks, E dw ard  K ra m p f 

Bal w in, B olesław  C h oda- 
e« ,  Konstanty B ojk o , K aro l D ec, I 

lak  M ieczysław  D e d - !
oraz ja k o  sęd ziow ie  zapasow i 

^Sustyn A rtu r  i A ren d  A lfred .
astępnie p rzew odn iczą cy  przy 

p u je  do spraw dzenia  personalii
Skarżonego.
sl<^nZ D oboszyńslci u rodził
sj Jr R*04 roku  w K ra k ow ie , p o - 

a d y p lom  P olitech n ik i gdań - 
leJ i jest in żynierem  b u d ow la ­

nym , w yzn an ie  rz .-k a t. F olw ark  
C h orow ice  p od  K ra k ow em  stano­
w i je g o  w łasność.

U C H Y L O N Y  W N IO S E K  
O B R O N Y

Z  k ole i Sąd p ostan ow ił odda lić 
w niosek  obron y, o  u m orzen ie  p o ­
stępow ania na zasadzie art. 3 -g o  
P K P . pon iew aż n iep rzep row a d ze- 
n ie sp raw y w  n a jb liższych  rokach

sądow ych , po uchyleniu  uchw ały  
p rzysięg łych  n ie  jest przyczyną , 
zdaniem  Sądu, którą m ożna b y ło ­
b y  podciągn ąć p od  przepisy  tego 
artykułu . A rt. 450 K P K , na k tó ­
r y  p o w o łu je  się obrona, jest je ­
d yn ie  przepisem  in stru kcy jn ym , 
k tórego n iew yk on an ie  n ie m oże 
sp ow od ow ać u m orzenia  postępo­
w ania i  w yk lu czen ia  p rzep row a ­

dzenia spraw y w  późn iejszym  ter­
m inie.

P o  ogłoszen iu  tego orzeczenia 
odczytan o akl oskarżenia, który  
sporządzony został przez P rok u ­
raturę Sądu O k ręgow ego w  K ra ­
kow ie.

(D okończenie na stronie drugiej).

W  n ocy  z czw artku  na piątek 
poetę n aw ied ził k rw otok  p łucny. 
W ezw ano lekarza i księdza. W  
godzinę późn iej nastąpił zgon w  
obecn ości żon y  i rodziny, lekarza 
oraz ks. M achaya. ■

T w órczość dram atyczna R ost­
w orow sk iego  b y ła  rew e la cją  na 
deskach p olsk ie j sceny. Jego p ie r ­
w sze przedstaw ien ia , „J u d asza" w  
K rak ow ie , a późn iej w e L w ow ie , 
gdzie postać Judasza w  n iezap o­
m niany sposób odtw arza ł L u dw ik  
Solski, b y ły  św iętem  polsk iej 
sztuki. A  późn iej ju ż  w  czasie w oj 
ny „K a lig u la ", rów n ież w  in ter­
p retacji S olsk iego na deskach 
teatru S łow a ck iego  w  K ra k ow ie  
ukazał po lsk ie j pu bliczn ości dra­
mat, im ponu jący  rozm iarem  k om ­
p ozy cji i zw artością  bu d ow y.

Z szedł z pola  pisarz w ielk i, nie 
ty lko tw órczością  artystyczną 
znakom ity , ale i szlachetnością

Niezależność duchowa
W dyskusji nad budżetem 

Min. Spraw Wojskowych, pa­
dły głosy, podnoszące koniecz­
ność przygotowania nie tylko 
technicznego, ale przede wszy 
stkim moralnego, do walki o 
niezależność naszego państwa. 
Mimo, że dziś mówi się coraz 
częściej o „podniesieniu poten 
cjału obronnego", o wciągnię­
ciu całego społeczeństwa pol­
skiego do przygotowań obron­
nych, zrozumienie niezależ­
ności od obcych wpływów jest 
jeszcze bardzo niepełne. A 
przecież ta całkowita nieza­
leżność we wszystkich dzie­
dzinach, jest pierwszym wa­
runkiem prawdziwej obron­
ności Polski.

Łatwo jest stosunkowo usta 
lić siłę wpływów gospodar­
czych obcych potencyj na pań 
siwo. Można te siły wymie­
rzyć ilością karteli, akcyj, czy 
fabryk pozostających w ob­
cych rękach. Można określić

w przybliżeniu działalność wy 
wiadu wroga, można stwier­
dzić jakie organizacje, czy 
grupy podporządkowały so­
bie obce agentury za pienią­
dze. To są wszystko obce wpły 
wy mniej lub więcej wymier­
ne, w każdym razie uchwytne 
i przy dobrze zorganizowanej 
kontrakcji, można uniezależ­
nić się od tych wszystkich in- 
filtracyj.

Niezależność od obcych agen 
tur nie ogranicza się jednak 
do wpływów organizacyjnych, 
czy gospodarczych, opanowu­
jących lub dezorganizujących 
poszczególne dziedziny życia 
narodowego. Pozostaje bo­
wiem dziedzina najważniej­
sza, życie duchowe narodu. 
Tu obce wrpływy, obce idee, 
obce dążenia, na innym grun­
cie wyrosłe, i do innych warun 
ków dostosowane, są naigroź- 
niejsze, bo nieuchwytne i nie­
możliwa do wymk rżenia.

Polska jest w specjalnie 
trudnym położeniu, nie tylko 
pod względem geopolitycz­
nym, ale również, że tak to naz 
wę, ideowro - politycznym. Z 
jednej bowiem strony sąsiadu 
jące z Polską Sowiety, mocar­
stwo o wybitnie imperialistycz 
nych dążnościach, usiłujące na 
rzucić „całej ludzkości" ustrój 
komunistyczny i zmusić ją do 
wyznawania komunistycznych 
wierzeń, z drugiej strony hi­
tlerowskie Niemcy, które nie 
zapomniały o idei Mitteleuro- 
py i usiłują już dziś podpo­
rządkować idei totalizmu nie­
mieckiego nie tylko środkowy, 
lecz całą Europę. W takiej sy 
tuacji Polska musi dbać jak 
najbardziej o swą niezależ­
ność duchową, o znalezienie 
własnej drogi wejścia, włas- 
nej myśli politycznej.

Niebezpieczeństwa wpły­
wów zewnętrznych jest w Pol­
sce tym bardziej silne, że do

imperializmów Rosji i Nie­
miec dołącza się trzeci, o tyle 
groźniejszy, że wewnętrzny, 
imperializm żydowski. Impe­
rializm ten, działając od wie­
ków wypróbowanymi metoda 
mi infiltracji, wywiera dziś je 
szcze, pomimo pewnego odprę 
żenią w ostatnich czasach, 
wpływ ogromny i niebezpiecz 
ny, przez łączenie się z wpły- 
wem Sowietów.

Naród polski nie zdołał o- 
bronić się dostatecznie przed 
naciskiem obcych wpływów. 
Jeśli dziś bowiem rozpatrzy­
my istniejące tendencje poli­
tyczne, szumnie się zwące idea 
mi, i porównamy je z dążenia 
mi politycznymi naszych są­
siadów7, przekonamy się, jak 
wiele w składzie programów7 i 
deklaracyj różnych grup w 
Polsce, znajduje się myśli ob­
cej, nieraz żywcem przenie­
sionej. Jakże często ludzie 

(Dokończenie na str. 3-ej).

ducha n iezw yk ły . G orą cy  P o ła k - 
n arodow iec i katolik  szczery. O -  
slatn io jeszcze  na znak proiestU ’ 
przeciw  .w ystąpien iu  prezesa P A L  

'S ieroszew sk iego , k tóry  dom agał 
się, b y  arcyb isk u pa . Sapiehę zam ­
knąć do B erezy , n ie zaw ahał się, 
złożyć godność człon k a P olsk ie j 
A k adem ii L iteratu ry .

W  obrzędzie  p og rzeb ow ym  p o e ­
ty  w eźm ie  d u ch ow y  udzia ł ca ła  
P olska, czcząc postać tego, który, 
um iał w  tw órczości sw o je j b y c  
rzetelnym  w yrazicie lem  po lsk ie j 
duszy. ,

Ś. p. Karol Hubert Rostworowski 
urodził się v  roku 1877. Twórczość 
literacką rozpoczął od liryki, wydając 
zbiory wierszy. Przerzuca się na­
stępnie do literatury dramatycznej 
zajmując niebawem czołowe w niej 
miejsce. Ukazują się pierwsze utwo­
ry dramatyczne „Pod górę" (1910). 
„Echo” (1911) i „żeglarze" (1912), 
w których zmarły dramaturg repre­
zentuje teatr realistyczny oraz kome­
dia „Bratnie dusze” . Przełomowym1 
momentami w twórczości Rostworow­
skiego, stawiającymi go w pierwszym 
szeregu naszych dramaturgów, były, 
„Judasz z Kariothu”  (1913) i „Ca- 
jus Cezar Caligula”  (1917).

Rostworowski pisze następnie mi­
sterium „Miłosierdzie” (1920), bajkę 
sceniczną „Straszne dzieci” , fantazję 
dramatyczną ku czci Mickiewicza 
„Zmartwychwstanie” (1923), dramat 
społeczny „Antychryst” (1925), oraz 
trylogię „Niespodzianka”  (1929). 
„Przeprowadzka”  (1930) i „ I ł mety' 
(1932) oraz dram.it „Czerwony 
marsz” . W roku 1932 wydał tom 
wierszy p. t. „Zygzaki” .

P ogrzeb  ś. p. K arola  H uberta 
R ostw orow sk iego odbędzie  się w 
pon iedziałek  o godz. 10 r a io  z 
dom u ża łoby  na Salvatcrze w 
K rakow ie. Trum na na cm entarz 
na w zgórze św . Salvatora prze ­
w ieziona zostanie na prostym  w o ­
zie ch łopsk im  z m ajątku  Ruszczą 
pod  K ra k ow em , gdzie p isarz u  
państw a P o p ie ló w  częstym  goś­
ciem  b y w a ł. O d b ra m y  cm en tar­
nej na m ie jsce  w ieczn ego  sp o­
czyn k u  trum nę pon iosą  literaci.

Na w yraźn e życzen ie  zm arłego 
i je g o  rodzin y  nad m og iłą  n ie b ę ­
dą w yg łaszan e  żadne p rzem ów ie ­
nia. R ów n ocześn ie  rodzina zm a­
r łego  w  m yśl życzeń  ś. p. zm arłe­
go zw raca się do w szystk ich  o rg a - 
n izacy j, zw iązk ów  i t. d., aby za ­
m iast w ień ców  na trum nę, złożyli 
od pow ied n ie  datki na zakład w y ­
ch ow aw czy  im. ks. G uznow icza, 
lu b  na zakład brata A lberta .


